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Co dzień  n ie s ie?
Z tobą, kochany ale głupi towarzy­

szu, pragnąłbym dziś na rozum pogadać 
i zapytać cię, czyś się już zoryentowat 
w sytuacyi i poznał na farbowanych *1_ 
sac h ?  Bo przecie i najgłupszy, jeźli de­
baty parlamentarne śledził, wyznałby się 
już w tern, że twoi Diamandy, Hudecy, 
Liebermanny i inne dyabły są  skończonymi 
oszustami.

Chcieli powszechnego praw a głoso­
wania do Rady państwa. W tern szczęście, 
w tern raj i zbawienie. Dostali je. Ale do 
szczęścia mimo to daleko. Oni je tylko 
mieli, bo parę m andatów złapali. Ogłosili 
więc zaraz, że to prawdziwe szczęście, 
o jakiem oni myśleli, leży w  powszechnem 
prawie wyborczem do Sejmu i w rozsze­
rzeniu praw a wyborczego na kobiety.

Gębowali, że rumuńska i serbska gra­
nica zamknięte, dow óz bydła ztamtąd od ­
cięty i dlatego mięso drogie. _ Aż tu do ­
niosły niedzielne telegramy, że rząd, za­
wierając traktat handlowy z Serbią, gotów 
jest pozwolić na dowóz pewnej ilości 
bydła ze Serbii. Jak to usłyszeli, tak za­
raz wczoraj pow stał  kumpan Diamanda, 
towarzysz Schuhmeier, i oświadczył, że 
drożyznę mięsa da się usunąć tylko sp ro ­
wadzaniem mięsa z Ameryki. Szkoda, ze
nie z księżyca.

Gardłowali także za ubezpieczeniem 
robotników na starość. Postaw ił zatem 
wniosek dr. Lueger, burmistrz miasta Wie­
dnia, aby z okazyi jubileuszu cesarza 
uchwalić na zawiązek takiego funduszu 
100 milionów koron. A na to ten sam 
Schuhmeier powiada, że on się na to me- 
godzi, że to jest wykoszlawieniem ich my­
śli, że oni to planowali inaczej itd. _ _

Sens ogólny z ich postępow ania jest 
taki: jeśli ci Lueger da sto koron, to jest 
to dla ciebie klątwą i nieszczęściem. A je­
źli ci Diamand w  twarz napluje, tos  się 
powinien czuć jak w  niebowzięty.

Nie o powszechne prawo wyborcze 
im chodzi, nie o tanie mięso, nie o ubez­
pieczenie dla w as na starość — bo wszyst­
ko to mieć mogli — ale o to, aby dalej 
szczuć i jątrzyć, aby w  nieskonczonosc 
grosz wam z kieszeni wyciągać, aby wdzie­
rać się do parlamentu i tam krzyczeć, ze 
sto milionów koron, jako zawiązek fundu­
szu pensyjnego dla robotników, to szwin­
del, na który się oni nie godzą.

Niepodobna być bardziej bezczelnym, 
niż oni są. N iepodobna jeszcze bardziej 
koić sobie ze zdrowego rozumu i z was, 
niż oni to czynią. To im jednak nie prze­
szkadza, że powróciwszy z Wiednia, zw o­
łają w as na zgromadzenie i będą godzina­
mi całymi wam tłómaczyć, jak to oni nad 
waszem szczęściem tam pracowali, a tylko 
to łajdackie Koło polskie przeszkadzało im 
i niejeden dobry zamiar uniemożliw ło. 
Niezapomnijcież wtedy Kołu polskiemu 
dobrze nahańbować, a żydka Diamanda 
wziąć na ręce i obnosić go w  procesyi 
po mieście, niby drugiego zbawiciela^ w a ­
szego. Może on was i zbawią kiedyś, bo 
cygan i szachraj z niego taki, że przeszedł

w tym kunszcie wszystkich złodziei całego 
świata, a pies przez całe życie tyle me 
nabrecha, co on na takiem jednem zgro­
madzeniu.

U n a s  I na ś w iś c ie .
W  parlamencie przemawiał między 

innemi poseł czeski Massaryk. Znane to 
nazwisko. Był już posłem  przed sześciu 
laty i odznaczył się, jako wybitny my­
śliciel, ateista wprawdzie, ale dzielny szer­
mierz wolności i postępu. Czciła go nawet
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wroga Czechom prasa niemiecka. Ale 
ostatni występ Massaryka niepodobał się 
Niemcom. Massaryk niespodzianie

stał się narodowcem czeskim
i przyznał publicznie, że idea narodowa 
jest to czynnik potężny i o bycie ludzkości 
decydujący. W imię tej idei dom agał się 
też od rządu równouprawnienia pod  ka­
żdym względem dla swego narodu. A 
Massaryk wybrany został jako niezależny 

V>ocyalista, coś niby lwowski Breiter. 
A jakaż to jednak fóżnica między nim, 
a takimi czerwonymi żydkami z Galicyi.

Czyż u nas — choć w jednej mowie 
pos łów  socyalistycznych zadźwięczał a- 
kcent narodowy polski? Czy z przemó­
wień posła dr. Liebermanna albo Hudeca 
można było poznać, iż to mówią Polacy, 
którzy nie tylko dobro materyalne, lecz 
i narodowe swoich ziomków mają na oku?  
Stronnictwo ludowe po lsk ie?  Mianuje się 
ono wprawdzie pólskiem, daremnie prze­
cież szukać w  przemówieniach przywódcy 
tego stronnictwa choćby jednego zdania, 
że chodzi mu

o szczęście ojczyzny
0 przyszłość całego narodu polskiego, 
obejmującego wszystkie stany.

U Czechów inaczej, lepiej! Wytężoną 
pracą doprowadzili do ogólnego uświado­
mienia narodowego, które dotarło wszę­
dzie, do najuboższej chaty. Wśród Czechów
1 socyalista n a w e t  uchyla czoła wobec 
idei narodowej. U Czechów takie koalicye, 
jakie powstawały przeciwko Kołu pol­
skiemu, koalicye p o ls k o - ru s k ie ,  są wręcz 
niemożliwe. U Czechów niema posłów, 
którzy uważając się za Czechów, mimo to 
idą ręka w rękę przeciwko stronnictwom 
czeskim z Niemcami. Dlatego nawet zwy­
cięstwo socyalistów czeskich nie przy­
niosło uszczerbku sprawie narodowej cze­
skiej, bo ci socyaliści poszli przedewszy- 
stkiem w  służbę owej dobrej sprawy 
a  później dopiero w służbę socyalizmu.
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Do zimy jeszcze daleko, a już jakieś 
złowrogie echa przebiegają prasę i ciężki­
mi czasy a drożyzną straszą. Oto

podrożeć ma węgiel,

który i tak u nas tyle już kosztuje, że nie­
jeden biedak tyle go widzi tylko, ile na 
ulicy za wozem go uzbiera, i ani dziwić 
się nie można, że ten i ów w  nocy z sie­
kierą wychodzi, aby jakiś kawałek parka­
nu urąbać a przed zamarznięciem się ra­
tować. Że będzie bieda z węglem, wynika 
z tego, iż austryackie koleje państw ow e 
musiały węgiel na bieżący rok aż z za­
granicy sprowadzić, bo krajowe kopalnie 
nie mogą mu węgla nastarczyć. W  Wiedniu 
juz dziś przebąkują o tem, że cetnar wę­
gla 3 korony kosztować będzie, a i u nas 
taniej on niewypadnie, bo Lwów każde 
wiedeńskie szelmostwo naśladować musi, 
a tylko od nikogo nic dobrego przyjąć 
mechce.

Parlament skończył zatem pierwszą 
sesyę. Prezydentem Izby na odchodnem 
wybrano po raz drugi Weisskirchnera, a 
komisya jubileuszowa przyjęła wniosek 
Luegera o 100 milionów koron dla zabez­
pieczenia robotnikom starości,

mimo wściekłego ujadania socyalistów,
na to którzy niechcieli się zgodzić.

W  Londynie ukazała się książka p. t.

Przyszłość Austryi,

której autor twierdzi, że jeśli Rosya pogo­
dzi się z Polakami, to uda jej się kiedyś 
i Gaiicyę zagarnąć. Ten, kto to pisał, tyle 
się rozumie na polsko-rosyjskich stosun­
kach co pies na kontredansie. Rosya mię­
dzy nami a sobą wykopała taką przepaść 
bezdenną, tyle zdrad i zaw odów  doznaliś­
my z jej strony, że każde jej dobrodziej­
stwo trzeba przyjmować z obawą, czy się 
w  środku trucizna nie mieści — a już o d ­
rywać się od Austryi, aby wpaść w obję-

M1CHAŁ WOŁOWSKI

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

Co mówili, jak zdołali zatuszować 
wspomnienie istot, które miały w  ich ser­
cach kiedyś mieszkanie, o tem, rzecz p ro ­
sta, nikt dowiedzieć się nie był zdolnym. 
To tylko pewna, że gdy powrócili z wy­
cieczki do mieszkania tej damy o czarnem 
oku i długich, kruczych warkoczach, nie 
było już między nimi mowy o księciu, 
który się ożenił, ani o Róży, która 
umarła.

W buduarze eleganckim, przepełnio­
nym wonią delikatną angielskich perfum, 
przystrojonym z przepychem paryskim pra­
wdziwie, zasiadła ta dwójka godnych sie­
bie istot do wykwintnej kolacyi.
. — Powiedz mi pan — mówiła ona —
jakie jest stałe twoje zajęcie?

Moje zajęcie ? Ja nietnam zajęcia, 
ja go mieć nie pot rzebuję.

— Jesteś pan kapitalistą?
— Tak, żyję z renty.

I na długo ona panu wystarczy?
— Zdaje mi się, że na całe życie.
— Czy się tylko panu nie zdaje?
— Zkąd pani masz tę w ą t p l i w o ś ć ?
— Ach, panie, wszakże powinieneś 

o tem wiedzieć dokładnie, iż my, córki 
warszawskiego bruku, z tej sfery, do któ­
rej ja należę, znamy dokładnie stan inte­
resów  każdego z was.

— A _więc to ma znaczyć, że nie 
obcym ci jest i stan interesów moich ?

— Jesteś pan domyślnym.

A więc wedle pani, jakże się przed­
stawia stan moich in teresów ?
. , ~  Wedle mnie i moich wskazówek 
jako grube, tłuste zero.

Eberski poruszył się niecierpliwie na
swojem miejscu.

— A! niechże pana to nie irytuje, nie 
miałam zupełnie na myśli go obrażać.

Przypuszczam i wierzę temu, ale 
niepodobna mi potwierdzić mniemania 
pani. Jest ono zupełnie mylnem.

— Być może.
— Ale tak jest, w  istocie.

Przypuszczam, że moje informacye
są niedokładne; w każdym razie to, coście 
stracili na bankructwie Sylwana 'musiało 
uszczuplić znacznie wasz majątek, a to 
co posiadacie dzisiaj, nie jest niewyczer­
panym skarbem. Pan nie najlepszej uży­
wasz opinii wśród ludzi.

~  Pani chcesz mi w  swoim domu 
ubliżyć! —• zaw ołał rozirytowany tą wprost 
ku niemu skierowaną apostrofą Eberski 
Chciał już nawet porwać się z miejsca' 
ująć za kapelusz i buduar ten, w którym 
tak^mu było wygodnie i gdzie tak przepy­
sznie zapowiadała się kolacya, opuścić ale 
nagle piękna brunetka wybuchnęła szalo­
nym śmiechem i przegiąwszy się na tab o ­
recie, nie przerywała go ani na chwilę, pa­
trząc ciągle na zafrasowaną fizyognómie 
Eberskiego.

— A! do licha! — zawołała w koń­
cu — nie przepuszczałam, iż pan jesteś tak 
drażliwym na wrażenia prawdy.
.. ~  P o z n a j  pani, że trudno cierpliwie

Siuchac tego,  co mi łaskawie mówisz Tem 
więcej, iż f rudno w tem wszystkiem o d n a­
leźć prawdę.

— Mniejsza o to, oburzenie pańskie 
dowodzi mi jednak, że poruszyłam sp ra ­
wę, godną uwagi, a muszę pana objaśnić 
ze me poruszyłam jej bez celu.

Nr. 15ft.

cia Rosyi, to może tylko uczynić waryat 
albo zdrajca. Bo jakkolwiek jest,
w Austryi zdobyliśmy dominujące stano­

wisko,
nietylko nami tu rządzą, ale i my dużo 
rządzimy, i tej pozycyi naszej dzięki Kołu 
polskiemu chyba niestracimy nigdy. A Ro­
sya, niechby nam dziś wszystko dała, co 
zechcemy, to jutro wypuści na nas sforę 
kozaków, bandytów  i czynowników, i znów 
wszystko nam zabierze, jak to wypadki 
ostatnich trzech lat pokazały.

Niesłychaną w prost  w iadom ość przy­
noszą dzisiejsze telegramy. Oto przyw ód­
cy klubów parlamentarnych zwrócili się do 
rządu z prośbą, aby sesya parlamentarna 
me była odroczoną, tylko przerwaną (za- 
pewne na dwa miesiące) wskutek czego 
posłowie i podczas wakacyi pobierać bę­
dą sw e dyety. Rząd przychylił się do tei 
prośby, co będzie niepotrzebnie koszto­
wało

722.000 koron.
Bo i za co posłowie mają pobierać 

te p ieniądze? Posiedzeń nie będzie, rozja­
dą się zatem do w ód i na letnie wywczasy 
a takim milionem koron dałoby się prze­
cie niejedną dziurę załatać w austryackim 
budżecie.

Jesteśmy p fzekonan i, że na takie 
marnotrawstwo grosza publicznego socya- 
hsci się nieoburzą, bo i oni napchają so­
bie mm kieszenie. Ale niechby tak uchw a­
lono bodaj pięć tysięcy na kościół albo na 
ochronkę, toby tyle wrzasku narobili, jakby 
kto Austryę ze skóry złupił.

Wczorajsze posiedzenie parlamentu
było dość produktywnem, bo i interpe- 
lacyi dużo wniesiono, i om ówiono sporo  
kwestyi które już dawno powinny były 
być złatwione. Między innymi minister 
sprawiedliwości Klein szeroko odpow ie­
dział socyalistom na ich zarzuty w  sp ra­
wie nadużyć wyborczych w Galicyi. I znów

Z atem ; objaśnij mi to pani.
— Z ochotą.

j  1 — zaw ołał Eberski, kła­
dąc na boku znów kapelusz, który już 
wziął do ręki, uczuwszy się dotkniętym 
cno żywego słowami pięknej brunetki i sia- 
chwiją113 taborecie' z ^ r e g o  w stał p rzed

Brunetka śmiać się przestała. Rączki 
założyła na kolana, głow ę nieco na bok 
przekrzywiła i wpatrując się w Eberskie­
go zaczęła już mówić dalej spokojnie i 
jakby seryo.

-  Mówiłeś mi pan przed chwila, 
siedząc przy mnie w salonie Teli, iż po ­
zwoliłam ci zapomnieć o twojem cierpie­
niu. Mnie się zdawało toż samo, z czego 
wyrodził się wniosek, że byłoby nam 
bardzo dobrze, gdybyśmy się pobrali.

Eberski osłup ia ł;  oprzytomniał jednak 
natychmiast i przyszedł do wniosku, iż 
propozycya, jaką mu piękna dama uczyniła 
nie miała literalnego znaczenia wyrazów!
• . ,  T  ! Proszę Pani “  zawołał on! 
jakkolwiek nie jestem tak ubogim, jak  
pani mi to przed chwilą powiedziałaś 
ale nie jestem tak bogatym, jak książę.

Promień gniewu wybiegł z oczów 
pięknej brunetki.

— Ależ do szatana I — zawołała 
ona — ja panu stanowiska księcia nie 
proponuję.

— Nie ? a więc ?...
~  Znudziło się mi po prostu to  ży­

cie, jakie prowadzę, i chciałabym zostać 
uczciwa kobietą. A pan możesz mi do tego 
dopomodz. 6

— J a ?  a to jakim sp o so b em ?
— Dasz mi pan swoje nazwisko, zo­

staniesz moim mężem, ja zaś zapewniam 
pana, a moje zapewnienie ma wartość 
uczciwą pańską żoną. (C. d. n.) ’
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się pokaza ło ,  że ci czerw oni oszczercy łżą  
n a  każdym  kroku, a fantazyę m ają taką, 
iż szkoda , że hycle lepiej p isan iem  ro m an ­
só w  na  chleb niezarabiają .

P o se ł  Cegliński ro zw o d z i ł  się nad  
tem, że

Galicya potrzebuje na gw ałt  melioracyi,
i w ykaza ł,  że fundusz  melioracyjny, jaki 
istniał, ro zd rap a ły  inne kraje koronne , 
z k rzy w d ą  dla  Galicyi. M imo to w szech -  
niemiec Iro, jedyny z b a n d y  Schbnerera ,  
który się z d o ła ł  w cisnąć  do  parlam entu , 
śm iał tw ie rdz ić ,  że to  w ła śn ie  Galicya 
ten cały fundusz  po ch ło n ę ła .  D rab  d rabem  
zaw sze  zos tan ie !

Koński wikt u karawaniarki.
P a rę  tygodni już temu, jak pisaliśmy, 

że pani O s trow ska ,  w łaśc ic ie lka  zak ładu  
po g rzeb o w eg o ,  s łużbę  sw o ją  żywi końską  
padliną. Pani O. w tedy  zaprzeczy ła  tem u 
i jej zaprzeczenie  w  poczc iw ośc i naszej 
zamieściliśmy bez  sk ru p u łó w .  Ale oto 
wczoraj odb y ła  się o tę k o ń sk ą  padlinę 
ro z p ra w a  w  Ill-ej sekcyi przed  sędzią  
W rześn iow sk im . S tanęła  przed  nim pani 
Jo an n a  O strow ska ,  oska rżona  o to, że 
zdech łego  sw o jeg o  konia  kaza ła  obłupie  
ze skóry, m ięso zeń nasoliła, z łożyła 
w  beczce  w  p iw nicy  i karm iła  niem sw ą  
czeladź. Czynem tym, wedle^ orzeczenia  
p rokuratory i pańs tw a ,  dopuśc iła  się p. 
O s t ro w sk a  tylko przekroczenia  u s taw y  o 
zarazie b y d lę c e j : Broni p o d sąd n e j  a d w o ­
kat dr. Dwernicki.

Pani O s tro w sk a  liczy lat 46, w yg ląda  
jednak  znacznie młodziej. Rysy twarzy 
d o ść  regularne, w ło sy  kró tko  strzyżone, 
męskie ruchy  i męski, energiczny akcent 
m ow y. W  każdym  calu kob ie ta  em an cy p o -  
w a n a  1 D o winy nie p o c z u w a  się. Koń jej 
by ł  zupełnie  z d ró w  i po  krótkich  a cięż­
kich cierpieniach zgas ł  nagle z n iew iad o ­
mych p o w o d ó w .  M oże go szlag traf.ł, 
a może k o p n ą ł  go kto w  śledzionę. Pan i  
O strow skie j,  żal się z rob iło  tylu ce tna rów  
mięsa, jakie miał n ieboszczyk  na sobie  
i które  miało być zakopane . W ięc kazała  
jednem u ze sw oich  ż a ło b n ik ó w  ob łup ić  
z n ieboszczyka skórę , i po ćw ia r to w ać  go. 
P o ć w ia r to w a n e  mięso złożyła  do  beczki 
w  piwnicy, obficie so lą  je przysypując , z a ­
łożyła  denkiem  i przycisnęła  kamieniem. 
M ięsem tem karmiła o ska rżona  tylko s w o ­
jego pieska i sw o ją  świnię. Ludzi nie. 
Z resz tą  oskarżona  karmi sw oje  zw ierzęta  
stale padliną, kupując  ją  u rakarza  i rze-  
źn ików . W ym ow ny m ecenas, dr. Dwernicki, 
op isy w a ł  przyrządzanie  so lonej konserw y  
ze zdech łego  konia, czystość  beczki, sm a-  
kow ito ść ,  z d ro w o tn o ść  i p o ż y w n o ść  tego 
„m ięsa" tak apetycznie, jakby sam oprócz  
koniny i końskich w ędlin  niczein się nie 
żywił.

Zdaniem  dra D w ern ick iego , p. O s t ro w ­
ska, karm iąc pad liną  ko ń sk ą  swojego  pie­
ska, a choćby  i św inkę, nie d o p u śc i ła  się 
żadnego  przekroczenia , gdyż „ w łasn ą  p a ­
dliną, w olno  jej karmić w ła sn e  zw ierzęta" . 
A co do  ustaw y, to nakazuje ona  p o d d a ć  
oględzinom  w eterynaryjnym  tylko zwięrzęta, 
k tó re  się dorzyna, o w ego  fatalnego konia  
jednak , ani nie rznął, ani dorzyna ł  nikt, 
gdyż zdechł on  sam. Nie można o sk a rż o ­
nej rów nież  zarzucić, że padliny w  myśl 
w y m o g ó w  ustaw y nie uprzą tnęła , gdyż de 
fa c to  konserw ując  ją w  soli w  beczce, 
ustaw ionej w  piwnicy, u p rzą tnę ła  ją i o d ­
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po w ied z ia ła  wszelkim  w ym ogom  n o w o ­
żytnej hygieny.

P rzes łuchany  nas tępnie  jako św iad ek  
p. M ichał W ołoszyn , zeznaje, że p o ć w ia r ­
to w an e  m ięso z kon ia  zab ra ła  pani.

S ę d z i a :  Czy pani nie m ów iła  w am , 
będzie  z tem mięsem ro b ić ?  

Ś w i a d e k :  A jakże, p o w iedz ia ła  pani, 
to  będzie dla p só w .

S ę d z i a :  Cóż to, aż tyle tam  jest 
w a s  psów , że im trzeba  ca łego  k o n ia ?  

Ś w i a d e k :  T ak  jest, u nas  jest  taki 
duży p ies na łańcuchu .

Obr. dr. D w e r n i c k i :  A nie m ów iła  
pani, że to m ięso będzie  i dla ś w iń ?

Ś w i a d e k :  T o , to, to... m ów iła , że 
dla św iń  będzie  też.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  A widzicie! 
No, a czy ludziom  pani też d a w a ła  to 
m ięso ?

Ś w i a d e k :  Ludziom  nie. Z resz tą  ja 
s iedzę  cały dzień p raw ie  w  sk lep ie^  to  nie 
wiem, co się tam dzieje... ale ludziom  to 
pani tego  m ięsa jeść  nie daw ała .

S ę d z i a :  P rzes łucham y  teraz drugiego  
św iadka . — T e o d o r  Kaniuka! J e s t?

O s k a r ż o n a  ( sk w a p l iw ie ) : P roszę  
p ana  sędziego, Kaniuka nie jest  żaden  
św iadek .

S ę d z i a :  D laczeg o ?
O s k a r ż o n a :  Ja  jego w cale  na  św ia ­

dka nie p o d a w a ła .
S ę d z i a :  Kaniuka zo s ta ł  w ezw an y  na  

żądan ie  prokuratoryi...
O br. dr. D w e r n i c k i :  Z w racam  

uw agę , że Kaniuka . czuje z ło ść  do o sk a ­
rżonej za to, że w ydaliła  go  ze służby  
i że on to w łaśn ie  don ió s ł  do  m agistra tu  
o całej historyi ze zdechłym  koniem.

S ę d z i a :  Jeśli don iós ł ,  to  zrob ił  d o ­
brze.

Św iadek , T e o d o r  Kaniuka zeznaje, że 
s łużąca  pani O strow skie j i pa ro b cy  ska ­
rżyli się przed  nim na to, że pani karmi 
ich mięsem śm ierdzącem  ze zdech łego  k o ­
nia. Rano w ysy ła ła  pani O s tro w sk a  z d o ­
mu ca łą  s łużbę  do  różnych zajęć, a kiedy 
zo s taw a ła  sama, szła do piwnicy, p rz y n o ­
siła s tam tąd  padlinę do  kuchni i nas taw ia ła  
do  go tow ania ,  czy smażenia.

W o b ec  tego, że o ska rżona  zeznaniom  
tego  św iad k a  zaprzeczyła , sędzia  od roczy ł  
rozp raw ę, p o s tan aw ia jąc  w ezw ać  do ro z ­
p raw y  nas tępnej w  charakterze  św ia d k ó w  
służącą  oskarżonej, Karolcię, (n iew iad o ­
mego nazwiska), ża łobn ika  Ilka, i s to larza  
t rum iennego, Wilhelma Pachlera , którzy 
w  krytycznym czasie u p. O strow skie j się 
„ s to łow ali" .

Jak żyj a cesarz koreański.
O trybie życia cesarza  koreańsk iego  

Yihonga, który złożył w łaśn ie  koronę, p rzy­
n o szą ' dzienniki zagraniczne bardzo  za j­
mujące szczegóły . I tak pa łace  cesarza  k o ­
reańskiego  są  najw iększą o so b liw ośc ią  
Seulu, stolicy p a ń s tw a  koreańsk iego . R oz­
ległe gm achy p o b u d o w a n e  są  na sp o s ó b  
chiński, ze spiczastymi dacham i, z których 
zw isa ją  dzw onki, dźw ięczące  za najmniej­
szym podm uchem  wiatru. Trzy bram y p r o ­
w ad zą  w  ob ręb  pa łaców . Ś ro d k o w a  b ra ­
ma za rezerw o w an a  jest w yłącznie  dla m o ­
narchy i o só b  k o ro n o w a n y c h ;  w sch o d n ia  
dla najw yższych dosto jn ików , a zachodn ia  
dla reszty śmiertelników. O d  bram  do w ła ­
śc iw ego  pa łacu  jest jeszcze spo ry  kaw ał 
d ro g i . ’Dawniej musieli dostojnicy, udający 
sie ° d o  cesarza, w y s iad ać  z lektyki już

u w ejśc ia  do  zewnętrznej b ram y i całą  
o w ą  d rogę  p rzebyw ać  pieszo, bez w zględu 
na sp ieko tę  s łoneczną  czy deszcz ulewny, 
czy s iarczysty mróz. T e raz  z łagodzono  
tro szkę  etykietę i w olno  kazać się nieść 
w  lektyce aż do  w ejścia  do w łaśc iw eg o  
pałacu .

Przyjęcia o d b y w a ją  się o godzin ie  3-ej 
w  nocy, gdyż  koreańczycy  zwykli z a ła ­
tw iać w ażne  interesa nie w e dnie, lecz 
w  nocy. N a  uroczystych przyjęciach zjawia 
się cesarz  w  sali tronow ej za s to łem  b o ­
gato  inkrustow anym , p o d  okrągłym  w a ­
chlarzem w  chińskim stylu, na którym p o ­
ś ró d  ps trych  o rn am en tó w  wyhaftow any 
jest  z ło tą  nicią ogrom ny  sm o k  (god ło  ce ­
sarskie). P o  o b y d w ó ch  s tronach  s to łu  stoją 
Koreańczycy z dob y tą  szab lą  go tow i do  o b ro ­
ny cesarza. Za nimi us taw ia ją  s ię  dygni­
tarze dw orscy  ściśle w e d łu g  rangi. Kiedy 
już cała  św ita  zajmie sw e  miejsca i cesarz  
po jaw i się w  sali, na dany  znak w p ro w a ­
dza ją  dyplom atę, czy też konsu la  eu rope j­
skiego, k tóry ma w łaśn ie  o trzymać au d y en -  
cyę. Za  nim w  odleg łości zaledwie jednej 
piędzi k roczy kanclerz. Europejczykow i 
p rzedstaw ia  się to  dosyć  śmiesznie. P o s e ł  
s taw ia  trzy kroki i robi u k ło n ;  po tem  z n o ­
w u  trzy kroki i u k ł o n ; nakoniec  jeszcze 
trzy kroki, staje i czeka, aż cesarz  doń 
przem ów i. R ozpoczyna się p o g a d a n k a  b a r ­
dzo ożyw iona, k tó rą  w szyscy  dyplom aci 
umieją na pamięć, gdyż p o w ta rz a  się jota  
w  jotę  na każdej audyencyi. O to  przebieg  
r o z m o w y :

C esarz : O trzym ałeś  p an  te legram  od
sw eg o  rządu  ? Jakżeż się ma cesarz  ?

D yplom ata : B ardzo dobrze ,  W a sz a  
c e sa rsk a  M ości.

C esa rz :  Jak  się m a c e s a rz o w a ?
D y p lo m a ta :  D oskonale ,  W a sz a  c e sa r ­

ska  Mości. (Ew entualn ie  w yjaśn ia  d y p lo ­
mata, że ce sa rzo w a  nie żyje, a lbo  cesarz 
jeszcze nie zaślubiony).

C esa rz :  P roszę ,  zatelegrafuj p an  im,., 
że pytałem  się o ich zdrow ie  i że się 
niezmiernie niem interesuję .

R ozm ow a sk o ńczona .  D yp lom ata  o d ­
p o w ia d a  uk łonem  i z tym sam ym  ce rem o­
niałem, jak w szed ł,  w ychodzi.  W  sali ja ­
dalnej także spo tyka  go  o sob liw y  obyczaj. 
Z as iada  do  s to łu  w raz  z dosto jn ikam i 
dw orskim i i ucztuje przy stola cesarskim , 
lecz obs ługu je  go  jego w ła sn a  s łużba , a  
p o traw y  musi przyrządzić  w  kuchni c e ­
sarskiej kucharz, najęty przez dyp lom atę ,  
lub jego p ry w a tn y  s ługa . Tylko  s e r w s  
p o chodz i  ze skarbca  dw orsk iego ,  a za 
w iktuały  i w ina  p łaci kasa  d w orska .  P o  
bankiecie otrzymuje kucharz  z kasy c e s a r ­
skiej 50 p ias trów . G dy pan o w ie  b ies ia ­
dnicy rozgrzeją  się s t ra w ą  i napojem , 
o ds łan ia  się gośc iow i europe jsk iem u now y 
osobliw y obyczaj. O to  w  m iarę , jak się 
robi c iepło , dygnitarze zdejm ują  ze s iebie  
wierzchnie kostyum y jeden  p o  d ru g im ; 
a że mają tego, s to so w n ie  do  rangi, n ie ­
raz i po ośm  i po dziesięć garn itu rów , 
w ięc zdarza  się, że jakiś jegom ość  zas iada  
do s to łu  ogrom nie  otyły, a potem, w  m arę 
jak je i pije, chudnie  coraz bardziej, a 
p o d czas  deseru  siedzi już często  ca łk iem  
chudy człowieczek. P o  b iesiadzie  p o c z y ­
nają się zabaw y. W ch o d zą  n a d o b n e  ta n ­
cerki i p ląsami zabaw iają  gości.  G dy się 
tany skończą , damy us iada ją  g ośc iom  na 
kolanach i g łaszczą  p a n ó w  po  w ło sa c h  
i po  brodzie, co u K oreańczyków  uchodzi 
za oznakę g łębok iego  szacunku.

Cesarz nosi zaw sze  suknie  z p rzeźro ­
czystego jedw abiu , boga to  haftow ane, d łu ­
gie i o b sze rn e ;  ciężki pas  z ło ty  sp ina  je
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w połowie ciała, a za pasem zatknięta 
jest fajka, tytonierka i drogimi kamieniami 
wysadzana szabla. Długie włosy na głowie 
ma spięte wstążką z włosienia końskiego, 
na tyle głowy ażurowo tkany kapelusz 
także włosienny. W Korei istnieje około 
4000 form kapeluszy, ale wszystkie są do 
siebie podobne i uplecione z włosienia. 
W codziennem życiu jest cesarz człowie­
kiem nader uprzejmym i miłym. Straż pa­
łacową stanowią żołnierze z familii Min, 
w liczbie 500, uzbrojeni teraz na sposób 
europejski, lecz do niedawna jeszcze uzbro­
jeni w łuki i dzidy. Dwa razy do roku 
opuszcza cesarz stolicę swą i udaje się w 
kilkudniową podróż do rodzinnych gro­
bowców. Na czele takiego pochodu idą 
szeregi wojska konnego i pieszego; po­
tem idą woły, ciągnące wspaniałą lektykę 
cesarską; koniec tworzy straż tylna. Wo­
łom przywiązują na racicach obuwie sło­
miane, aby się nie ślizgały i nie potykały 
po nierównym terenie. Ponieważ takie 
obuwie bardzo prędko się zużywa, więc 
naganiacze plotą po drodze ustawicznie 
nowe obuwie dla wołów. Na całej drodze 
domy Koreańczyków muszą być pozamy­
kane w czasie takiej pielgrzymki cesarza, 
a gdy się któremu mieszkańcowi przyda­
rzy na otwartej drodze spotkać z orsza­
kiem dworskim, musi się położyć plackiem 
na ziemię i nie śmie podnieść czoła, gdyż 
Koreańczykom jest surowo wzbronione 
oglądać twarz cesarza.

Bandyta -  asystentem lwowskiego 
Uniwersytetu.

Przed niejakim czasem podał się o 
asystenturę na Wydziale medycznym we 
Lwowie niejaki dr. S t e f a n  R u d z k i  
z Lubelskiego, zawodząc żałośnie, że 
w Rosyi niemiał spokoju jako cichy pra­
cownik naukowy i dlatego tu pragnie się 
poświęcić lekarskim badaniom.

Tak mówił — a równocześnie dziwne 
echa chodziły o nim po Lwowie. Mó­
wiono, że ten „cichy uczony" był w Lu­
belskiem wodzem bandy, która organizo­
wała strajki, mordowała narodowców, 
przedsiębrała ekspropryacye alias rabunki 
i rozboje itd.

Dr, Rudzki, wezwany do wytłóma- 
czenia się, wyparł się uroczyście wszelkiej 
wspólności z tą działalnością rosyjskich 
bojowców. Przyznał, że był wodzem pe- 
pesowców, ale nato tylko, aby ich ha­
mować i przeszkadzać ich zbrodniczym 
czynom, a w szczególności wyparł się, 
jakoby to on organizował napad na posła 
Nakonecznego — i w ogóle tak swój 
udział w tej robocie przedstawił, jakoby 
on swym towarzyszom broni odbierał 
z ręki bomby i brauningi, a wtykał im 
gałązki oliwne między zęby.

Na podstawie takich zapewnień, Wy­
dział lekarski uwzględnił jego podanie — 
i w tej chwili pan dr. Rudzki, który dotąd 
się czaił tylko, zrzucił ze siebie skórę ba- 
rana i zawył po wilczemu — a raczej wy­
dał okrzyk bojowy, jak w lasach lubel­
skich podczas ekspropryacyi.

Oto w tutejszej ścierce socyalistycznej 
pojawił się artykuł p. t. „Wielkie łotrow- 
stwo wszechpolskie", w którym sprawę 
całą w bezczelny sposób wykoszlawiono, 
i którego autor aż wije się w lubieżnej 
rozkoszy, że dr. Rudzki zdobył mimo 
wszystkiego upragniony posterunek.

Dra Rudzkiego dopuszczono do asy­
stentury! woła przez swą trąbę papierową

lwowska chuliganią, jakby chcąc tę no­
winę rozgłosić i między zakordonowymi 
„towarzyszami broni" dra Rudzkiego.

„Honor lwowskiej wszechnicy został 
uratowany" drze się w niebogłosy czer­
wony wyjec, przypuszczając widocznie, 
że dr. Rudzki zgłosi wykłady o trepana- 
cyi monety zapomocą lufki brauningow- 
skiej, w czem taki wypróbowany polityk 
musi mieć nielada doświadczenie.

A na zakończenie warczy: denuncya- 
cye wszechpolaków na nic się nieprzy- 
dały, gdyż opinia postępowa i socyalisty- 
czna w Galicyi jest dość silną, aby uni­
cestwić łotrowskie intrygi wszechpo­
laków!

Tym bojowym okrzykiem na szpaltach 
najnędzniejszego z piśmideł polskich pan 
Rudzki odsłonił swój istotny charakter. Zde­
maskował się, jak po „czynie", gdy już 
czuł się bezpiecznym. Ale nigdy chyba zde­
maskowanie nie było głupiej zrobione. — 
Chciał uchodzić za ofiarę denuncyacyi, za 
cichego badacza i za męczennika nauki. 
Tymczasem, dzięki prasie partyjnej, poka­
zało się, kim on jest i do czego on jest.

Z tern wszystkiem tryumf p. Rudzkiego 
był zawczesny. Ta uczciwa, szczerze naro­
dowa opinia okaże się silniejszą od socya­
listycznej. Zato możemy ręczyć towarzyszom 
bojowym i niebojowym pana Rudzkiego.

k r  o  m i  ac a .

Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Krystyny P. — 

gr.-kat. Jewtymyja.
We czwarfek rzym.-kat. Jakóba Ap. — 

gr.-kat. Prokła.
Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m,). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od wtor­
ku 16-go lipca b. r. zupełnie nowy feno­
menalny program, 10-sięć sensacyjnych nie­
spodzianek. Kongres najznakomitszych arty­
stów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

WSEJSOOWA,
Kaucya za K ratta  przepadła. Wskutek 

ucieczki Pawła Kratta, przywódcy napadu 
na uniwersytet, sąd krajowy karny w Wie­
dniu uchwałą z dnia 18-go lipca 1907, 
liczba czynności Vr L1V 3153/497/7 uznał 
kaucyę w kwocie 15.000 koron, złożoną 
za niego przez Towarzystwo asekuracyjne 
„Dnistr", za przepadłą na rzecz Skarbu 
Państwa po myśli § 193 procedury kar­
nej. W motywach uchwały podano, że 
obwiniony wydalił się ze swego miejsca 
pobytu bez zezwolenia sędziego śledczego 
i nie stawił się w przepisanym przez usta­
wę terminie pomimo wezwania sądowego, 
przybitego na drzwiach jego mieszkania.

A pisma ruskie wiadomości o ucieczce 
Kratta energicznie zaprzeczały.

Biuro małżeństw we Lwowie. Dalszy 
ciąg artykułów pod powyższym tytułem 
dla braku miejsca odkładamy do nastę­
pnego numeru.

W sprawach miejskich przyniosło
wczorajsze Słowo Polskie wiadomość o 
jakoby odbytej w ostatnich dniach czyn­
ności miejskiej komisyi regulacyjnej, która

zajmowała się uporządkowaniem ulic, Kla­
sztornej, Sieniawskiej, Zamkowej i przy­
ległych, projektując tamże 16-to metrowe 
ulice, a przytem takiej samej szerokości 
zaś zwyż kilometrowej długości aleję, 
wzdłuż teraźniejszej ulicy Zamkowej, u 
północnych stoków Wysokiego Zamku aż 
do Kisielki t. p., jednem słowem, różne 
przepiękne rzeczy, które bodaj się jak naj­
spieszniej ziściły. My jednakże będziemy 
to wszystko tak długo uważać za magi­
strackie gruszki na wierzbie, dopokąd nie 
zobaczymy rozpoczęcia jakichś robót do 
urzeczywitnienia tych, nietylko pięknych, 
ale i z wielkim dla miasta pożytkiem po­
łączonych planów.

Wszak jużeśmy sami raz zwracali 
uwagę czynników miarodajnych na to, iż 
w tej okolicy, to jest przy ulicy Zamko­
wej posiada gmina wiele tysięcy sążni 
pierwszorzędnego gruntu budowlanego, 
przedstawiającego na ceny dzisiejsze kro­
ciowy majątek, niedający ani centa do­
chodu, który choćby tylko w jakiej małej 
części należycie zużytkowany, wystarczył­
by w zupełności na pokrycie kosztów 
zamierzonych regulowań, adaptacyi i wo- 
góle uporządkowania tej części niemal w 
śródmieściu położonej.

Wiadomo nam przytem, że już od 
półtora roku zalega w magistracie u pe­
wnego referenta sprawa co najmniej ró­
wnie ważna, a na każdy sposób z tamte- 
mi sprawami w najściślejszym związku 
będąca: przywrócenia komunikacyi po­
między ulicami Zamkową i Żółkiewską, 
przez wyjednanie pomostu dla pieszych 
po nad tor kolejowy, czego się domagają 
właściciele okolicznych realności, co jesz­
cze przed kilkunastu laty ówczesny mini­
ster kolejowy przyrzekł, uznając jego po­
trzebę, i co zresztą nawet w daleko 
mniejszych miastach pouskuteczniano. Ma­
gistrat lwowski już przed blizko rokiem 
zasadniczo na planarnem posiedzeniu uznał 
potrzebę takiej nekonstrukcyi komunikacyi 
i rzeczonego pomostu, a zaś kompetentna 
w tej mierze sekcya trzecia Rady miej­
skiej pod przewodnictwem właśnie sa­
mego obecnego pana prezydenta, jako 
ówczesnego przewodniczącego sekcyi trze­
ciej, nietylko potwierdziła rzeczoną uchwa­
łę magistratu, ale ją nawet sprecyzowała 
o tyle, iż wyznaczając miejsce takiego 
pomostu w miejscu środkowem tej kilo­
metrowej przestrzeni, t. j. u wylotu ulicy 
Stromej, zawezwała magistrat do wydania 
odpowiedniego stanowczego orzeczenia. 
To też mamy niepłonną nadzieję, iż obe­
cny JW. Pan Prezydent raczy sobie 
przypomnąć zeszłoroczną uchwałę pod 
jego przewodnictwem zapadłą, i przy 
urzeczywistnieniu wszystkich tych prze­
pięknych i łudzących projektów powyż 
wymienionych, ze znaną swą energią za­
bierze się do ich urzeczywistnienia. Ve~ 
deremo!

Poselska elegancya. Dziś dopiero nad­
chodzi z Wiednia wiadomość, zaczerpnięta 
ze stenograficznych protokołów parlamen­
tarnych, że na onegdajszem posiedzeniu 
poseł Zazworka zawołał na posła My­
śliwca:

— Ty Świnio 1 ty psie 1 ty łotrze 1
Raz zwymyślał go temi wyrażeniami 

po czesku, a potem drugi raz po nie­
miecku. Przyszło do burzliwej sceny, 
posłowie czescy zbili się w jedną gro­
madę i nawzajem przykładali sobie pięści 
do nosa i do czoła. Za dwadzieścia koron 
dziennie trudno żądać więcej.

P. Szczepan Pater, zastępca posła 
Mleczka, którego list pisany do Monitora 
z oszczerstwami na X. Frydla w Komarnie,

Rzym ska łaźnia parow a
Odnowiona z gruntu i wyposażona w najnowsze wymogi hygieniczno - hydropatyczne poleca się względom Szan. P. T. Publiczności. 

«f O liczne, odwiedziny uprasza ZARZĄD.
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ogłosiliśmy w Gońcu, zapewnia nas, że 
listu takiego wcale niepisał, i że musiał 
to uczynić kto inny za niego. List taki 
atoli jest w naszem posiadaniu i pan Pa­
ter musiałby prowadzić bardzo ścisły 
dowód na t o , że to nie on ów list 
pisał.

Wielka kradzież. Onegdaj w nocy 
włamała się szajka złodziei do mieszkania 
p. Wasilkowskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Piekarskiej 1. 36, na I. piętrze. Złodzieje 
rozbili wszystkie szafy i kufry, zkąd za­
brali mnóstwo rzeczy. Z kosztowności 
skradziono przeważnie złoto. Chińskie 
srebro złodzieje zostawili nietknięte. Wy­
sokości szkody oznaczyć na razie nie mo­
żna, ponieważ pani Wasilkowska bawi 
obecnie w Zakopanem. Policya, dla uła­
twienia sobie śledztwa, zawezwała ją te­
legraficznie do Lwowa, by dowiedzieć się, 
jakie skradziono rzeczy.

Tajemnicze morderstwo na gościńcu 
żółkiewskiem. Przed kilku dniami donie­
śliśmy o zamordowaniu młodego chłopca 
niejakiego Barisza na drodze żółkiewskiej. 
Zwłoki jego znaleziono rano. Czaszka była 
pęknięta od uderzenia jakiemś tępem na­
rzędziem.

Żandarmerya przeprowadzając śledz­
two, przyszła do ciekawego rezultatu. Na­
zajutrz po dokonaniu morderstwa zgłosił 
się do posterunku żandarmeryi w Kamion­
ce strumilowej żyd woźnica i opowiedział, 
że wieczorem poprzedniego dnia siadł na 
jego wózek, obok rogatki żółkiewskiej, ja­
kiś młody człowiek, zapłacił mu 40 hal., 
i siadł na kozioł. Woźnica w czasie jazdy 
zasnął. Dopiero koło Malechowa zbudził 
go gwar ludzi. Obok wózka stało kilku 
wieśniaków. Na koźle nie było nikogo. 
Gdy zapytał o Barisza, odpowiedziano mu, 
że leży zabity w  rowie. Przerażony woźni­
ca zaciął konie i uciekł.

W czasie obdukcyi zwłok zauważono 
na ciele Barisza w okolicy pasa znaki 
przejechania. Prawdopodobnie więc Barisz 
zdrzemnął się, a kiedy wóz podskoczył, 
z powodu jakiejś przeszkody na drodze, 
padł pod koła, uderzając po drodze głową 
o ostry wystający gwóźdź u dyszla.

Elegancki złodziej. Z księgarni Alten-
berga posłano na filię pocztową przy ul. 
Wałowej praktykanta Jana Pawlika, celem 
nadania przekazu na 1000 kor. Przy okien­
ku nadawczem zabrakło urzędnikowi zna­
czków pocztowych (ładne porządki!!!), 
skutkiem czego Pawlik, schowawszy ban­
knot do kieszeni, poszedł kupować znaczki 
do trafiki, w ślad za nim wyszedł z poczty 
jakiś elegancko ubrany pan i poszedł także 
do trafiki.

W chwili, gdy Pawlik kupował marki, 
elegancki jegomość sięgnął mu ręką do 
kieszeni i chwyciwszy banknot, u k i e k ł  na 
ulicę, Pawlik jednak spostrzegł kradzież, 
pobiegł za nim i przy pomocy przecho­
dniów przytrzymał go i banknot odebrał.

Elegancki złodziej Ignacy Brtihl, był 
dawniej buchalterem, znaleziono przy nim 
przekaz na 2 korony, z czego policya 
wnosi, iż jest to specyalista do okradania 
na poczcie, a przekaz służy mu tylko za 
pretekst stania przy okienku.

Moskalofilscy posłowie, pozostający 
w parlamentarnym klubie małoruskim, ks. 
Dawydiak, dr. Korol i p. Kuryłowicz, 
ogłaszają w Hałyczaninie oświadczenie 
w odpowiedzi na wezwanie zjazdu mężów 
zaufania swej partyi z 15. b. m., domaga­
jącego się, aby albo wystąpili z klubu, albo 
też złożyli mandaty. Posłowie ci piszą, iż

w zasadzie uznają najwyższy autorytet 
zjazdu mężów zaufania, ale w tym wypa­
dku skonstatowali oni, że na sali było 
wiele osób małoletnich których nie mogą 
w żaden sposób związać ze sprawą ich 
poselskich mandatów, że na tern zebraniu 
podeptano swobodę słowa, że w chwili 
przyjęcia powyższego wniosku na sali była 
tylko Ve część mężów zaufania i to prze­
ważnie młodzież.

Wobec tego trzej ci posłowie posta­
nowili odnieść się do swych wyborców
1 ich w tej sprawie zapytać o zdanie, do 
którego się zastosują natychmiast.

Ale cóż będzie, gdy i na to zgroma­
dzenie przyjdzie hołota zamiast wyborców?

0 obrazę honoru. Adolf Leinwand,komi- 
sent handlowy, dotknął wczoraj w kłótni 
honoru Izaaka Wischnowitza. Obrażony wy­
rządził sobie satysfakcyę w ten sposób, że 
wpadł do mieszkania Leinwanda przy ul. 
Słonecznej obraził także jego honor, pobił 
mu naczynia kuchenne i różne szklanne 
przedmioty, a na ostatek, jak sam powiada, 
wygrzmocił mu gębę stojącym w kuchni 
pogrzebaczem.

0 kawałek chleba. Stowarzyszenie 
czeladzi kominiarskiej wniosło do prezy- 
dyum miasta podanie domagające się po­
większenia koncesyi kominiarskiej na 
Lwów. Jest to początek cichej walki, jaka 
rozgrywa się między czeladzią a majstra­
mi o wydarcie tym ostatnim bodaj ka­
wałka chleba dla czeladników. Niedość, 
że majstrowie ani jednego punktu ugody 
strejkowej zeszłorocznej nie dotrzymali, 
jeszcze pod przewodnictwem znanego pana 
Jahla od 10 lat wstrzymali wydawanie 
wszelkich koncesyj. Czeladnicy pracujący 
po 20 i 30 lat nie mogą uzyskać od kor- 
poracyi, aby z nich choć jednego nowego 
majstra wyzwolono.

Korporacya kominiarska jakby isto­
tnie na pośmiewisko składa się aż z 15-tu 
kobiet i 8 majstrów, których wszystkich 
cechmistrz za łeb trzyma. Sam posiada aż
2 koncesye, bo swoją i żony, mimo, iż 
ustawa wyraźnie powiada, że takie kumu­
lowanie jest surowo wzbronione!

Przypuszczać należy, że magistrat 
uwzględni słuszne żądania czeladzi i ukró­
ci trochę samowolę, jaka w korporacyi 
zapanowała.

W interesie zaś właścicieli domów 
zwracamy uwagę, że podwyższanie opłat 
od robót kominiarskich pod płaszczykiem, 
że podwyższono wynagrodzenie czeladzi 
jest po prostu nadużyciem, gdyż majstro­
wie podwyżkę wprawdzie obiecali ale jej 
nie dali.

Przeniesienie targowicy. W uzupełnie­
niu wiadomości o wyrugowaniu przekupek 
z rynku dodać należy, że z rynku przenie­
sione zostaną tylko niektóre artykuły, a to 
celem możliwego usunięcia drożyzny. Na 
plac Strzelecki przedewszystkiem przenie­
sione będą zawodowe przekupki, sprzeda­
jące produkty, dostarczane na targ przez 
okolicznych włościan, a to mleko, sery, 
jarzyny i produkty ogrodowe i leśne. Nie 
mając w sąsiedztwie przekupek, ofiarują­
cych włościanom ceny wyższe celem utrzy­
mania drożyzny, włościanie będą może 
sprzedawali taniej przywiezione produkty. 
Pozostać mają i nadal w rynku piekarze, 
krupiarze, ogrodnicy, handlarze drobiu, dzi­
czyzny, owoców i innych towarów, któ­
rych okoliczni mieszkańcy nie dostarczają 
na targ. Targ na rynku odbywać się bę­
dzie tylko w części północnej i wscho­
dniej.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
rozpoczął się we wtorek po nabożeństwie, 
odprawionem w katedrze przez ks. bisku­
pa Bindurskiego, poczem obrady rozpo­
częły się w teatrze miejskim. Wszystkie 
miejsca w teatrze zajęte, przybyli namie­
stnik, marszałek kraju i prezydent miasta.

Pzemówił pierwszy prof. dr. Bylicki, 
witając Zjazd i oddał hołd ś. p. Jordano­
wi, który takie dla nauki polskiej położył 
zasługi.

„Nauka ma służyć życiu — powiedział 
mówca, — ona ma być tym ożywczym, 
niewyczerpanym, nowe strony budzącym, 
służącym mu zdrojem".

Następnie prezesem Zjazdu obrano dr. 
Kwaśnickiągo z Krakowa, a zastępcą dr. 
Panieńskiego z Poznania, nadto 5 preze­
sów honorowych, 9 wiceprezesów hono­
rowych i 2 sekretarzy honorowych.

Po obiorze prezydyum przywitał przyby­
łych prez. miasta, życząc obradom „Szczęść 
Boże", następnie imieniem Akademii umie­
jętności mówił prof. dr. Kostanecki, imie­
niem uniwersytetu lwowskiego prof. dr. 
Gryziecki, imieniem politechniki lwowskiej 
prof. Syroczyński. imieniem Akademii we- 
terynaryi dr. Szpilman, dr. Mikułowski, — 
Pomorski imieniem Akademii rolniczej, dr. 
Ozarkiewicz mówił po rusku, prof. Smo- 
luchowski imieniem tow. przyrodników im. 
Kopernika a imietiieniem tow, lekarskiego 
dr. Gluziński.

Po odczytaniu telegramów wygłosił 
dr. Wład. Biegański wykład o współcze­
snej filozofii przyrody.

Następnie dr. Ciechanowski przedło­
żył sprawozdanie stałej delegacyi Związku, 
poczem prof. dr. Wład. Natanson miał wy­
kład : „Świat widziany od strony elektry­
cznej", a prof. dr. Rydygier wykład p. t. 
„Zagajenie w sprawie akcyi przeciwrako- 
wej“.

Wczoraj omawiano w sali wykłado­
wej chemii lekarskiej sprawę alkoholizmu. 
Bardzo ciekawy wykład pod tym wzglę­
dem wygłosił dr. L. Popielski ze Lwowa. 
Nad odczytem rozwinęła się obszerna dy- 
skusya.

Nakoniec polecono stałej delegacyi 
Zjazdu, aby starała się o założenie w kraju 
zakładu dla alkoholików.

Popołudniu odbyło się odsłonięcie 
pomnika ś. p. Nenckiego wobec reprezen­
tantów władz i instytucyi.

Nasz reporter pisze:
Wczoraj we Lwowie stał się cud. Pa­

nu Goldbergowi zamieniono w kawiarni 
Europejskiej paletot. I to na lepszy. To 
znaczy, że jego kiepski mu zabrano, a zo- 
stawio mu w zamian solidniejszy. Kto jest 
tym rzadkim ptakiem, który tak honoro­
wo i filantropijnie postępuje, niewiedzieć 
jeszcze.

P. Goldberg nicby niemiał przeciw 
tej zamianie i nawet niewspominałby o 
tern, gdyby nie okoliczność, że w starym 
paletocie miał listy i notatki, które dla 
niego mają większą wartość, niż sobolowe 
futro. To też p. Goldberg prosi, aby ów 
zamiennik odebrał w kawiarni swój dobry 
paletot, a jemu zwrócił ten gorszy.

Żyje we Lwowie sługa, Rozalia Wa- 
syliszyn, pod adresem ul. Na Błonie 6, 
II. piętro. Kto tak wysoko mieszka, ten 
czuje się bezpieczny i staje się hardy. 
Tak było i z Wasyliszynówną. Bo oto 
ujrzawszy policyanta na koniu, przejeżdża­
jącego pod domem, rzuciła na niego ka­
mieniem, w trafnem zupełnie przewidy­
waniu, że policyant z koniem na drugie 
piętro nie wjedzie i jej nie zaaresztuje.
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I tak się też s ta ło , bo policyant z łoży ł 
tylko o tym wypadku raport w  policyi.

Co Szanow na  R edakcya pow ie  na  to, 
że  wczora j ok radz iono  op tyka  p. K o tkow ­
skiego, k tóry ma tyle szkieł i h o ro s k o p ó w  
(m oże te le sk o p ó w ? ) ,  że pow inien  by ł z ło ­
dzieja prędzej niż każdy inny śmiertelnik 
zobaczyć. S kradz iono  zaś p. K otkow skiem u 
70 koron  go tó w k ą ,  a w  n iego tów ce  kilka­
naście  fotografii. Ł adne to musiały być fo­
tografie, sko ro  n aw e t  złodzieje  złakomili 
s ię  na nie. »

Źle to  jest, gdy  k toś, szew cem  b ęd ąc  
nazw isko  Józef G olarz  nosi.  A jes t  taki we 
Lw ow ie, i dozna ł  on wczora j gorżk iego  
losu. O to  n a p a d ło  na niego na Bajkach 
kilku d ra b ó w  i jeden d a ł  mu bokserem  
w  szczękę, od  czego G olarzow i k rew  się 
puśc iła  i d o p ie ro  s tacya  ra tu n k o w a  mu ją 
za tam ow ała .  R ów nocześn ie  by ł też na  stacyi 
A braham  Gimpel, k tó rego  silnie p o b i ł  
L andy Gimpel. D w a  Gimple — i niem ogą  
się zgodzić  1 P o  jakiem u to j e s t ?

Z  K R A JU .

Obity za Pana Boga. U bieg łego  ty g o ­
dnia w  sk lepie  spó łk i  spożyw czej w  P o l­
skiej Lutyni zebra ło  się trzech górn ików , 
d w óch  socy a l is tó w  i jeden  bezpartyjny. 
P o  załatw ieniu  sw o ich  in te resów  w sk le­
pie w szyscy  wyszli razem, żegnając  się. 
D w ó ch  socya lis tów , C zechów , w e d łu g  
regu ły  partyjnej p ożegna ło  s ię  s ło w a m i:  
„N a zdar" .  Trzeci bezpartyjny o d p o w ia d a :  
„Z B ogiem ". T o  tak  oburzy ło  d w ó ch  to ­
warzyszy, że jeden  z nich, N ieszporek, 
rzucił  się na  tego, k tóry  żegna ł  się z ni­
mi „Z B ogiem " i ude rzy ł  go  tak  silnie w  
tw arz ,  że tenże zalał s ię  krwią.

Mili ba ran k o w ie  ci socyaliśc i!

Bestyalskl mord. Z R zeszow a piszą  
n a m :  W  nocy  z 22. na 23. ok o ło  godziny 
12. z a m o rd o w an o  w achm istrza  6 -g o  pułku  
u ła n ó w  Józefa  M ierzw ińskiego . P o w o d e m  
by ła  kobieta . Lekko s ię  p ro w a d z ą c a  żona  
kucharza  przy 17. p. obr. kraj., Rząsy, z a ­
baw ia ła  się w  karczmie na G łębokiej,  ob o k  
w ioski Słociny, w  tow arzys tw ie  ro b o tn ik ó w  
z poblizkiej cegielni p. Śliwińskiego.

N a sw o je  nieszczęście  n adszed ł  ś. p. 
Mierzwiński i p rzys tąp ił  do  s to łu  b ie s iad u ­
jących, a już nieco podpitych.

Pani R ząsow a zaczęła  ład n eg o  c h ło ­
p c a  k o k ie to w a ć ; zazdrośn i cywile w y w a ­
bili go  z karczmy, a uzbrojeni w  boksery , 
poczęli  go tłuc po  g łow ie  i gdzie się zda­
rzy ło  — tak, że krw ią  zalany, z w ybitem  
okiem i p o łam an ą  szczęką, p a d ł  n ieprzy­
tom ny. Ś p ro w a d z o n o  lekarza pu łk o w eg o ,  
k tóry  nie rob ił  żadnej nadziei i ks iędza  z Ś a -  
kram entam i — który go  na śmierć d y s p o ­
n o w a ł .  O d d y ch a ł  jeszcze  czas jakiś, w re ­
szcie  ducha  wyzionął. O dw iez iono  go  do  
t ru p am i na  cmentarzu, gdzie się g rom adzą  
liczne tłumy, rozm aw iając  o m ordzie. M o r­
dercy, jak m ów ią , już się znajdują  w  rę ­
kach sp raw ied liw ośc i.

Na miejscu zb rodn i duża  kałuża  krwi, 
w ok o ło  pow yb ijane  zęby.

ZE  ŚW 9A T A .
Tragedya małżeńska. Zazdrość ,  s ta ra  

i k św ia t sexutn ica  i p ijaw ka n e rw ó w  ludz­
kich, zab ra ła  zn ó w  dwie ofiary z tego 
• wiata. N iebyło by naw et co w sp o m in ać  
j  tej kropli goryczy, która  w p a d ła  do wiel­
kiego  m orza  miłości ludzkiej, gdyby  nie
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to, że smutnymi boha te ram i tej tragedyi są  
ludzie z „ to w arzy s tw a"  turyńskiego. M ar­
tino Bellini k o ch a ł  sw ą  p iękną żonę  i w ie-  
rzył jej. G łupi. N iebaw em  ujrzał ją  w  to ­
w arzystw ie  innego  człowieka, i to  w ś ró d  
okoliczności, k tóre  s tw ierdzały  fakt n ie­
wiary małżeńskiej. Na ten w idok  k rew  
w  nim zagrała  i p o s tąp i ł  p o  w łosku . W y ­
ją ł rew olw er ,  raz strzelić do rywala, raz 
do żony, a raz do  siebie — było dzie łem  
jednej chwili. Ale dzieło tylko w  p o ło w ie  
się udało . Rywala zabił  i s iebie zab ił .  P ię ­
kna pani Bellini na tom ias t  usz ła  cało  i — 
zrozumieć ła tw e  — jes t  dziś boha te rką  
ca łego  Turynu .

Pierw sza krajowa fabryka wyrobów  
dyetetycznych. Na w ystaw ie  leka rsko -hy -  
gieniczniej w ystąp iła  ze swym i wyrobam i 
p ie rw sza  kra jow a fabryka w y ro b ó w  dyete­
tycznych z Woli Duchackiej ob o k  K rako­
w a, której w yroby  zw racały  ogó lną  uw agę  
na ostatn im  jarm arku krajowym. Fabryka  
ta  za ło żo n ą  zos ta ła  na wielką skalę  przez 
inżyniera G u s taw a  D obińsk iego , k tóry s p o ­
krew n iony  z fabrykantem  takich w y ro b ó w  
w e Francyi, w p ro w a d z i ł  tę gałąź przem y­
słu do naszego  kraju, zasypyw anego  d o ­
tychczas w yrobam i niemieckiemi, zw łaszcza  
pruskiemi.

W yroby  fabryki w  Woli Duchackiej 
w yrab iane  na sp o s ó b  francuski, spo tk a ły  
się z uznaniem w ładz  kom peten tnych  i le­
karzy jak n. p. Z ak ład  po w szech n y  dla b a ­
dania ś ro d k ó w ' spożyw czych  w  Krakowie. 
Fabryka  w yrab ia  pudingi (kremy) o 8 sm a­
kach, galaretki o w o c o w e  w 9 smakach, cu­
kier waniliowy, p roszek  na sosy, d rożdże 
p roszkow e , a p o n ad to  artykuł u nas  z u ­
pełnie nowy, n ieznany fabrykantom  nie­
mieckim „g o to w e  ciasto do pieczenia", 
z k tó rego  każdy bez żadnej w p ra w y  s p o ­
rządzić może leguminę najlepszej jakości.

F abryka w  Woli Duchackiej za trudn ia­
jąca obecnie  30 robo tn ików , zyskuje  coraz 
szerszy zbyt nietylko w  Galicyi ale i na  
Śląsku i Bukowinie, s ta ra jąc  się w y­
przeć w y roby  prusk ie , którymi zasypyw aną  
jest Gaiicya, g łów nie  w sku tek  obo ję tnośc i  
naszych kupców , którzy często  nie ze złej 
woli, nie z niechęci dla przem ysłu  k ra jo ­
w ego, jak raczej w sku tek  o spa łośc i  p o p ie ­
rają w yroby  obce . — Niew ątp liw ie  p o d  
naciskiem opinii publicznej na żądanie  s a ­
mej kupującej publiczności artykuły  fabryki 
Duchackiej zna jdą  poparc ie  i u kupców , 
co pozwoli rozw inąć  się i tej nowej g a ­
łęzi w y tw órczośc i  krajowej.

Z as tęp s tw a  fabryki z W oli Duchackiej 
na Galicyę i B ukow inę p o d ją ł  się znany 
kupiec  lw ow ski p. M aksym ow icz  przy ul. 
S oko ła  1.

Karotowanie cesarza.

Wiedeń. W szechniem ieccy  p o s ło w ie :  
Malik, Iro i Jager  złożyli nag ły  w n io sek  
w  tym k ie runku , aby rząd  zw rócił  się do 
cesarza z p r o ś b ą ,  iżby tenże ze swej listy 
cywilnej o d d a w a ł  rocznie  milion k o ro n  na 
rzecz zabezpieczenia  ro b o tn ik ó w  na s ta ­
rość. T o  sam o mają arcyksiążęta  zrzec 
się ze sw ych  apanaży  na pow yższy  cel 

I  pew nej kw oty . (W niosek  ów  w szech -
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niem ców  m a na celu dokuczyć dynastyi,  
b o  cesa rz ,  k tóry  s to su n k o w o  najskrom niej 
żyje ze w szystk ich  m o n a rch ó w  e u ro p e j­
skich, d o ch ó d  sw ój w  trzech czw artych 
częściach p o św ięca  na cele do b ro czy n n e  
i kulturalne).

Czerwony sztandar strzela.

Warszawa. W  rocznicę w y d an ia  w y­
roku śmierci na  Okrzeję, wczora j w  kilku 
punk tach  m iasta  zaw ieszono  na dru tach  t e ­
legraficznych czerw one  sz tandary , które  
zdję ła  policya. — Na rogu  ul. B row arnej 
i O bożnej, o godzin ie  4-ej z rana, sz tandar  
taki sp ad ł ,  przyczem nas tąp i ł  silny w ybuch  
pocisku , p rzy m o co w an eg o  do sz tandaru ,  
który też s p ło n ą ł  doszczętnie .

Bestyalstw o żołdaków.

Łódź. O negdaj przez Zgierz w raca ła  
m ajów ka  na brykach. Żołnierze  sądząc , że 
to  n a p a d  się zbliża, wybiegli z b ron ią  
i wstrzymali bryki. N apróżno  t łóm aczono  
im, że to w yc ieczkow cy  w raca ją  do miasta. 
W reszcie  puścili żołnierze bryki — ale tylko 
po  to, by natychm iast dać salwę. P a d ło  
od  niej trupem  2 ludzi; 19-letni O skar  B om - 
mer i W ojciech Szachow ski.  W ycieczkow cy, 
w idząc  to, w  panicznej t rw o d ze  poczęli 
uciekać. A resz tow ano  2 mężczyzn i 17 
kobiet.

Przem yślny rzeźnik.
Preszburg. W  skandalicznej s p ra w ie  

rozpo w szech n ian ia  m ięsa z bydląt chorych 
na ś ledzionę (M ilzbrand) a re sz to w a n o  tu 
rzeźnika Szym ona Fle ischm anna, który 
w y jm o w a ł  ze zabitych zw ierząt ch o rą  ś le ­
dzionę, a k ła d ł  na  to  miejsce z d ro w ą , na 
czem w eterynarze  d łu g o  się n ie p o z n a -  
wali.

Proskrypcya żydów.
Petersburg. Rząd polecił p rzep ro w a­

dzić p roskrypcyę  żydów  przebyw ających  
w e  Finlandyi. P o d o b n o  zam ierzone są  m a­
so w e  w ydalan ia  żydów  z tego  kraju.

l a d e s l a n e .
Za rubrykę tę  Redakcya nie bierze odpow iedzialności.

Adwokat

Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
we Lwowie, u lica  Wlatoma 3.

U slaw a  p en sy jn a  ‘“S y  onP° . " !
rach  i d oda tkach  aktyw alnych u rzędn ików  
pań s tw o w y ch ,  p ań s tw o w e g o  p e rsona lu  n au ­
czycielskiego, pe rsona lu  kancelaryjnego i p o ­
mocniczych s łu g  przy w ład zach  i zak ładach  
pań s tw o w y ch ,  oraz o f icyantów  i a sp iran tó w  
pocz tow ych , p o m o cn ik ó w  p o cz tow ych  — 
w reszc ie  pom ocniczych  m echan ików  przy 
u rzędach  p o cz tow ych  i telegraficznych, ze­
bra ł  i p rze łoży ł na język polski dr. S tan i­
s ła w  G rabscheid ,  c. k. sekre tarz  s k a rb u .— 
Cena egzeplarza  1 K. — Do nabycia  we 
wszystk iah  księgarniach, oraz u nak ładcy  A. 
G oldm ana, d rukarnia  w e  Lw ow ie, ulica 
Syktuska  1. 29.

MIEJSKA WYSTAWA OKAZÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
w e  L w o w ie ,  p la c  i la S ic k i S. BO ( p a f a c  B i e s i a d e c k i c h )

poleca: Wyroby stolarskie w  rozmaitych stylach, Wyroby tokarskie i tapicerskie, Wyroby koszykarskie: Meble ogrodowe, Kosze podróżne, 
Wyroby blacharskie, Wyroby bronzownicze, Wyroby sukiennicze: Kilimy, Makaty, Sukna najrozmaitsze, Bundy, Peleryny, Guńki, Serdaki, 
Płótna, Garnitury sto łow e, Ręczniki, ścierki itp.; Majolikę krajową, Perfum erye  i mydła toaletow e, Hafty, koronki, guziki i Malowidła roz­
maite, Papier listow y i Karty. Szczotki najrozmaitsze, Pasty i czernidła, Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, Artykuły spożywcze, ma­
sło  deserowe, sery, bryndzę itp. — Nalewki, Likiery, Miody rozmaite, Konserwy jarzynowe i mięsne. — Cukier krajowy, Czekolady itp. 
Wszystko tylko krajowe po cenach fabrycznych. 1004 , Wszelkie wyroby krajowe przyjmuje się w komisową sprzedał.
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Polscy zbrodniarze i hochstaplerzy  
w Ameryce.

(C iąg dalszy)

Już teraz co chwila wchodzili nowi 
goście i zasiadali wzdłuż ścian, przy sto­
łach. Każdy witał się z przybyłymi poprze­
dnio. Znali się wszyscy. Rzadko zachodził 
tu przybysz obcy. A jeżeli zaszedł, to spo ­
żywał obiad co prędzej i uciekał, bo go ­
ście stali nie robili sobie z nim ceremonii. 
Wykrzykniki, żarty, przezwiska, krzyżowały 
się w  powietrzu. Od stołu do stołu, o po­
wiadano dzieje dnia ubiegającego. Co kto 
robił, gdzie był, jaki miał zarobek. Biuro 
bezpłatne pracy, naciągania bliźnich, ko­
chanek do wzięcia. Twarze zmizerowane 
lub wodniste, nabrzmiałe od alkoholu. 
Ubrania niektóre modne, z pod ig ły : ame­
rykańskie; większość brudnych, oberw a­
nych, strasznie smutnych: resztki Europy. 
Kto przystojniejszy, lepiej zbudowany, ten 
i lepiej ubrany. W pływ płci pięknej.

Wielewicz kręcił się po  pokoju obła­
dowany talerzami, w  okienku kuchni poja­
wiała się co chwila straszna twarz barona, 
podającego potrawy.

Znów  brzękły drzwi od ulicy. Wszedł 
mężczyzna wysoki, szczupły brunet. Typ 
semicki.

— Hi, hi! Jak Boga kocham, cała 
szlachta nowojorska! — zawołał od proga.

— Jak się masz Srebrowicz ? Jest 
„Żaba"? — odezwały się głosy od stołów.

— Jak się macie szlachta. „Żabę" mam, 
ale nie za darmo. Po dwa centy.

To mówiąc, rozwinął paczkę egzem­
plarzy świstka humorystycznego, którego 
sam był wydawcą, redaktorem, zecerem 
i roznosicielem.

I książę tu i hrabia! Patrzcie państwo. 
Doprawdy, sama arystokracya!

Istotnie, cała niemal szlachta nowojor­
ska siedziała już za stołami u Wielewicza.

I Tracki, co to sw ego czasu z War­
szawy do Wiednia doróżką jeździł;  i Fie­
dler, który fabrykę mydła w  knajpach p od­
miejskich przemydlił; i hrabia Tworski, k tó­
ry szampana tylko kuflami p ijał; i Skicki, 
którego cywilizacya zachodnio-europejska 
pół miliona rubli kosztowała , i Kotwicz, 
znany już z miłości ku T y ro lce ; i Żuk, były 
urzędnik bankow y; i Grzelski, wielki społe­
cznik w  tern gronie, przewracający świat 
do góry nogami, a poszukiwany złośliwie 
przez pewnego jubilera, którego mieniem 
podzielił się nieproszony z rodakami — 
a zwłaszcza rodaczkam i; i Zblocki, dzielny 
szlagon z Poznańskiego, chlubiący się tern, 
że majątku komisyi kolonizacyjnej nie sprze­
dał, bo zabrali go wierzyciele — to ary­
stokracya. Rolę szlachty zagonowej odgry­
wali tu Kruccy, Bobrowie, Leccy, Skirscy, 
którzy tylko na nieliczne tysiączki, rubli, ma­
rek lub guldenów wspomnienia europejskie 
rachowali. A byli wreszcie i tacy, którzy 
sami nie zdawali sobie sprawy, dlaczego 
kraj opuścili i na bruku nowojorskim osiedli.

Spożywszy nędzną strawę, nie myśleli 
o wyjściu. Popijali kawę, palili, kłócili się, 
czytali. Tuż przy przepierzeniu kuchennem 
zjawiły się karty na stole. Smugi dymu p a ­
pierosowego słały się pod pułapem , woń 
margaryny, cebuli, tytoniu, kawy, zlała się 
z wyziewami ciał tygodniami może niemy­
tych, przepojonych alkoholem, chorobami 
nędzy i zepsucia. Ale ta ciężka, duszna 
atmosfera była im miła, tak miła, że woń

ozonu, którą wnosił z sobą każdy nowo 
przybyły, przejmowała ich dreszczem,^ przy­
pominała bowiem chwilę, w której światła 
gazowe pogasną, i trzeba będzie wynieść 
się z tej ciepłej knajpy, na zimną, błotnistą 
ulicę, podążyć do barłogów, kątów, kry­
jówek nocnych, aby tylko świtu doczekać. 
A po tem ? Ech! jakoś to będzie 1

Nagle ode drzwi huknął głos tubalny 
i w esoły :

— Hallo boys I How are you  *)
— Słowo honoru, Żarski! — zawołał 

pierwszy Srebrowicz ujrzawszy w chodzą­
cego.

— Cowboy, Stach! — zawtórowali 
inni, zrywając się od sto łów i biegnąc ku 
przybyszowi, który, rozstawiwszy nogi i w y­
ciągnąwszy ręce, stał uśmiechnięty w sza­
rym filcowym kapeluszu o szerokich skrzy­
dłach i długiem futrze szopowem, wywi- 
niętem włosem do wierzchu.

— Hallo boys, jak się macie szlachta! — 
powtarzał, ściskając dłonie, garnące się ku 
niemu.

B y J o v e 2), smutno mi było na stepach. 
Sprzedawszy więc trochę bydełka, przyje­
chałem. Co u w as słychać? Wielewicz 
jes t?  — pytał, zdejmując futro i kapelusz.

— Jest, jest! — odezwano się chórem.
W  tej chwili Wielewicz wyszedł z poza

przepierzenia kuchennego.
— Jak się macie, gospodarzu . Jazda, 

zamykać budę, przynieść whisky, piwa, wi­
na, moc j a d ł a !

Zanim Wilewicz zdołał drzwi zamknąć 
i rolety pospuszczać, już szlachta, znająca 
snadź zwyczaje Żarskiego, poodsuw ała  
z hałasem stoły, zestawiając je na środku 
pokoju. (Dok. nast)
“*  !

') Hallo chłopcy! Jak się m acie?
2) N a Jow isza!
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P. T. Publiczności! ■€»€> Mam zaszczy t zaw iadom ić P. T . Publiczność, że z dniem 15-go 
czerw ca br. objąłem  na w łasność od mego ojca Józefa Jankowskiego P IE R W S Z Ą  ELEKTRYCZNĄ FABRYKĘ

wyrobów m asarskich
Celem postaw ienia  fabryki na odpow iedniej stop ie  wymaganej tak  pod w zględem hygieny, jako też pod  każdym w zględem  postępow ego urzą­
dzenia znacznie ją  rozszerzyłem , zaopatrzyłem  w najnow szego i najlepszego system u maszyny, pędzone s ilą  elektryczności, przyjąłem  dobo­
row ą czeladź, słowem  postarałem  się uczynić w szystko, cokolw iek do podniesienia 
i uśw ietnienia tego  rodzaju zakładu przyczynić się może.

U praszając P. T . Publiczność o łaskaw e zw iedzenie przy sposobności lokalu 
i fabryki, spodziew am  się, że  zjednam  sob ie  łaskaw e względy P. T . Publiczności.

Z najw iększem  pow ażaniem  i szacunkiem

-j  - - j  ,  JT T   i    J   ~ ~

Stanisław Jankowski.
"W"© Lwowie, -ulica. lEECaliolca. X_ ICL

M O S Z K O W S C ZF  R A H ZW ŁAŚCICIEL:

LWÓW, 
TRZECIEGO 

MAJA 1.

RENDEZ-VOUS ś w i a t a
PRZEMYSŁOW EGO 1 K U PIE­
CKIEGO 1 PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
POLECA NAJLEPSZĄ SŁYNNĄ W CA­
ŁEJ GALICY! K A W Ę .   -----------
KAWIARNIA CAŁĄ NOC OTWARTA.

pfl. B ern a rd y ń sk i
i i s s t s a  3 -

r  R e w o lw e r f  ró żn y ch  sy s te m ó w  
B r o w n i n g i  n i s s s t e  i  $ u ’’ 

P iep er y  a u to e n a ty e m j i ---•

O L U
© b r o i s z
POLECA

ŻYCBA
i  RUSEUIA

POLECA

„ G b O lS rX E a  P O L S E T
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ----------------------  .. ."

kwartał__________ , rok  —  i przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie----------------k o r .-----------------hal. przekazem pocztowym.

Adres: Imię i nazwisko--------------------------------------------

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. W yciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).
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Drobne o g ł o s z e n i a
lio 4  ha'erzy  cd w yrazu. —  Naj­

m n ie jsz e  c i e s z e n i e  4 0  li.

Z a r a z  do w ynajęcia dw a 
m ieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościam i w  parterze — 
w  tern w ielki salon razem  
lub oddzielnie w e willi 
ul. Zam kow a 1.19. Biiższa 
w iadom ość na miejscu lub 
w  kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.

F o r t e p i a n  w d o b r y m  
stan ie  tanio do nabycia. 
P iekarska 10, 11. p. 1157

P o s z u k u j ę  c z e l a d z i
na roboty  dam skie i mę­
sk ie  zaraz. Berczuk, maj­
s te r szew ski, u lica S trze­
lecka 5. 1165

R u ty n o w a n a  pom ocni­
ca pocztow a po trzebna na­
tychm iast do zastępstw a. 
U rząd pocztow y N aw a­
ry a. 1164

P o s z u k u j e  s i ę  służą­
cego dla m agazynu tow a- 
w arów  bław atnych z do- 
brem i św iadectw am i. — 
Z głoszenia do Administr. 
G ońca. 1174

P o s z u k u j e  c h ło p c ó w
do nauki kow alstw a fa­
bryka pow ozów  Chauera, 
Lwów , Z ielona 35. 1167

P o k ó j  d u ż y  dla Panów  
' Z  osobnym wchodem, za 
porozum ieniem  się w ikt 
sm aczny domowy. Sobie­
skiego 12, 1. p. na  praw o 
przez ganek.

Ś S u s a n n i a  Stanisław a 
K onopackiego potrzebuje  
dw u uczni, z ukończoną 
najm niej 4 ki. ludow ą. — 
Pełczyńska 9, Lwów. 1158

i. 1 SG-cEu Dat na żadnej
z  ’ ykonanych robó t nie 
zjaw iły się ponow nie wil- 

luh grzyb domowy, 
'•-ttwam je raz na zawsze

pod gw arancyą. Fr. Mo- 
soczy,fabryka „glazuryny" 
i patentow anych płyt sło­
mianych „Hygiena", Lwów 
Hetm ańska 1. 12, (obok 
Spółki budow niczych). 
Przesyłki p róbne 6 koron.

998

F o r t e p i a n y  i p ia n in a
przegrane od 150 zlr. no­
w e n a j t a n i e j  sp rzedaje  
skład  fortepianów  Karola 
M areckiego, B atorego 34.

1170

J ó z e f  B adow sk i, L w ów
Rynek 1. 43, poleca swój 
sk ład  i pracow nię tak w ła­
snych jak i zagranicznych
w y r o b ó w  z ło tn icz y ch
i ju b ilersk ich . 1007

> PRACOWNIA * 
RUSZNIKARSKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
■ ■ KOPCZYŃSKI

Lwów, pl. Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszelkichsystemów.Re- 
pcracy? uskutecznia się 
po cenach najtańszych.

P o s ł u g i  lub jakiegokol­
wiek zajęcia szuka M arya 
K rzyczkowska, ulica Unii 
Lubelskiej 21, sutereny.

CDiłojJCÓaw d o  n a u k a
przyjm ie zak ład  tap icer- 
sko-dekoracyjny. T rzecie­
go M aja 10. Szczurkow -
ski. 1177

Senzacyjna nowość! 

Na w zburzone j f a l  i

pow ieść w spółczesna S ta­
nisław a T  okarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3'50. 
Do nabycia w  księgarni 
M aniszew skiego i Tvtein- 
harta w e Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

O fia ra  p o w o d z i ,  cze­
ladnik kraw iecki St. P ie­
chociński p rosi o pomoc, 
nie ma się w co ubrać, 
ani co jeść. Datki w  pie­
niądzach lub odzieży — 
choćby najm niejsze przyj­
muje. Ul. Zyblixiew i za  8.

R ep,l i s ia  VI. k la s y  p o ­
szukuje z p o c z ą t k i e m  
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za w i k t  i 
s iancys .  Faranowicz,  
S tanis ław ów , -  ulica 
Zabłotow ska  1 . 3 5 . o

E S i a c t z e g © ' ?
M. K u e z a h iń s h i
we Lwowie, Czarnieckiego 2 
sp rzedaje  w iele ram 
obrazów , akw arel i 
sztychów  — bo s ta ­
rannie w y k o n y w a  
zadaw alając się ma­
łym zyskiem zjednał 
sob ie  odbiorców . -

■KĄSY-
o g s a i o t r w s i S e

z n a k o m ite j  
k o n s t r u k c j i  

p o le c a  l- s z a  k ra jo w a
F A B R Y K A  K A S  

— OGNIOTRWAŁYCH —

Wojciecha Kosiby i Wt. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.
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M e b le  g ś ę f e ! --  Bracia 
T ercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. K leparow ska 
1. 15. Przyjm uje się do 
napraw y wszelkiego ro­
dzaju m eble gięte lub sty­
low e i roznosi się napra­
wione, lub now o zaku­
pione, do miejsc p rzezna- i 
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robo ta  staranna.

S T A R E  L U S T R A
kupują zak.ad fotograflozny ul'*Ja 

Kopernika ii.

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

po średnim kursie

zawsze w wielkim wyborze

J . Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. 959-3

O k a z j a !
P o z o s t a ł e  to w a ry  
z  d a w n e g o  lo k a lu

K o t d i * y  « -
po kor. 4, 7 i 9. W ełniane 
i kitow e po kor. 10, 12, 
14, 16, 20 do kor. 30. — 
Jedw abne atłasow e po 
kor. 22, 28, 30 i wyżej. 
Ogromny w ybór mathryi 
meblowych, d y w a n ó w ,  
chodników , portyer, fira­
nek, kap na łóżka itp. — 
Łóżka żelazne od najtań­
szych. Kompletne sypial­
nie, jadalnie i meble sa­
lonow e — polecają 903

J. S chuster  i K. Toczyski
Lwów ul. T rzecia M aja 5.

0

i e s t i i s t r z a
z branży maszynowej poszukuje

f i  p
K to  poszukujem iejscalub  
ma w olne m iejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to  
uczyni za  pom ocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim " — jedno słow o 
kosztuje 4 h, najm niejsze 
ogłoszenie 40 h. P ien iądze 
m ożna przysyłać w mar­
kach pocztow ych.

I E H 0 L I 3  
P O L S S C f
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y ch o d z i c o  s o b o ty  
E g z e m p la rz  10 h a l.

Wspdłpracownlctwo pierwszo­
rzędnych s i ł  literackich i artyst.

4  ̂  |/ m iesięcznie
I l i  T I  z u P a> p*e“ i  U  i L i  b czeń ile£0_a w  m  » * mjna

S k u lsk i, T ea tra ln a  16.
2uu6

I  Józsf  H a t a a o  g
_  specyalista  «
|  s t r z y ż e n i a  w ło s ó w  |
7  L w ó w ,  u l . ś w .  M i k n i a j a l .  t  
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m* b i c k
Pracownia  

rymarsko -s iod larska
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

P rzyjm uje w szelkie 
reperacye w zakres 
ten w chodzące po 
cenach najtańszych. 
W ielki w ybór uży­
w anych uprzęży i 
s i o d e ł . -----------------

O

^ f y s g s r z e d a ż
z  pow odu nagrom adzenia 
tow aru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. rów nież antyki
w Publicznej Kali Aukcyjnej
p asaż  M ikolascha. 504

~Q

l M H  U !
Lwów, Akademicka 3/61.

Zgłoszenia  o s o b i s te  miedzy 7— 0 w iecz .  ©
1162 Ó

> © o o o o o o = t 3 o o o o o e o

Telefon J U D .  H S G E B M S ,  Telefon 
Nr. 59. ) LWÓW. UL. KOPERNIKA 3 . Nr. 59.

^ O T C C Y H K O G B f l F , ^

E D J U H D  B R O D K O W S K I
n a js ta r s z y  i n a j ta ń s z y  s k ła d  APARATÓW
F O T O Ł ż i f t F I C Z a s r C H  - -  L w ów , W ało w a  11. 
(n a p rz e c iw  P la c  K om endy).
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Księgarnia i Skład not
W3 L w ow ie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski 8 t. Na w zburzo­

nej fali, pow ieść w spół­
czesna. K 3-—, z p rze­
syłką 3‘50.

Tokarski St. L ustracye.— 
Kartki z pam iętników  
inspektora szkolnego .— 
K 1-—, z p rzesyłką 1-20 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z  pam iętników  
inspektora szkolnego. — 
Serva II. K P20, z p rze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwow a 
do Rzymu z pielgrzym ką 
m łodzieży polskiej z ilu - 
stracyam i. -  -  Cena egz. 
opraw nego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecana przez c. k. Radę 
szkolną krajow ą na na­
grody pilności.

Welfe H. P ow rót taty. — 
B allada Adama Mickie­
w icza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w  2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17pow ia­
stek  i w ierszyków  dla 
małych dzieci, w  opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. C zaso­
pism o ilustrow ane dla 
dzieci i m łodzieży. Ro­
cznik 1906 w  pięknej 
płóciennej opraw ie K 8, 
z  przesy łką 8'80.

Do nabycia w e w szystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia księgarnia od­
w ro tną pocztą. ------- -

Bsm r—gasagar— — r - s r . —

s to ło w e , a u strya ck ie , w ęg ie r ­
sk ie , dalm atyńsk ie, koniaki co  

j a — —— dzień ś w ie ż y  tra n sp o rt
C zereśn ie , w iszn ie , porzyczki, pom arańcze, 
ch a łw a  rosyjska , rohatlikum , różne c ze ­
kolady I inne d elik a tesy . W ysyła  też  na 
żądanie p ocztą  na p row in cyę. ■■

P i e r w s z o r z ę d n a  o w o c a r n i a  kaio l icka
pod firmą Jan Markowski ul. Ruska 1.20.

0    =
J a k o  cSoforąś p e w n ą  Eolksaffiyę

polecam y 246 II

4 %  L isty  h ip o tecz n e ,
4 7 2 %  L isty h ip o tecz n e ,
5%  Listy h ip o tecz n e  p rem iow a n e ,
4 %  L isty T o w . kred. z iem sk ieg o , 
4 7 s %  L isty B anku k ra jo w eg o ,
4 %  L isty B anku k ra jo w eg o ,
5 %  O b lig a cy e  k om u n a ln e  B anku kraj., 
4 %  P o ż y c z k ę  krajow ą,
4 %  ga l. O b lig a cy e  p rop in acyjn e, 

i w sz e lk ie  renty  p a ń s tw o w e .  
P ap iery  te  sp rzed ajem y  i kupujem y p o  

n ajd ok ła d n iejszym  k ursie d zien n ym .

i C / M T O S r g  w w m m m

c. k. u p rzyw ilej. g a licy jsk ieg o  a k cyjn ego
B A N K U  H I P O T E C Z N E G O .

S k o r o n ę
kosztuje los Karls- 
badzki mający dw a 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw ­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. G łó­
w ni wygr. 100.000 
Ł cro i w  gotów ce. 
Każdy los gra 2 razy

4  k o r o n y
kosztuje prom esa 
na 3% los kredyto­
wy I. em. z r. 1830 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia. Prom esa 
gra tak  samo jak los 
oryginalny na w szy­
stkie w ygrane (z wy­
jątkiem najmniej­
szej t.j. nominalnej). 
GL wygr. 90.000 K.

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonam ent „G azety 

I  handlow ej" w raz z 
roczn. finansowym.

Prosimyzażądać naszego 
Kalendarzyka iiankow3]o
który przesyłamy dar­

mo i opłatnie.

Dotn bankowy
i k a n t o r  wymiany

Bciiiitz i Chajes
Lwów, plac Wlaryacki 7.
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